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W ych od zi 1 . k a ż d e g o  m ie s ią ca .

A D R E S  R E D A K C Y I I A D M I H I S T R A C Y I :  D Ą Ż N O Ś Ć "  -  R Z E S Z Ó W
P renum erata  w ynosi z p rzesyłką  kw artaln ie 50  h a l., p ó łro 
cznie Kor. I*— , rocznie K or. 2-— . P ojed ynczy num er kosztu je 

16 halerzy .

Red akcya rękop isów  nie zw raca, listów  bezim iennych nie 
uw zględnia, listów  nieopłaconych nie przy jm u je. —  Listy re 
klam acyjne o tw arte , nie p od legają  opłacie p ocztow ej. — P re 
num eratę i og łoszen ia  przy jm uje adm inistracya. —  O głoszenia 

po 20 hal. za  w iersz jed noszp altow y petitu .

Od Redakcyi.
W szystkich Szan. Kolegów-członków S to 

warzyszenia, Czytelników i Przyjaciół naszego 
Pisma u p raszam y usilnie o  nad syłanie  
k oresp on d en cyi ty cz ą cy ch  się  spraw  
w  Piśm ie n aszem  poruszanych.

Ktokolw iek ma czy użalenie, czy radę lub 
zapytanie, niech za pośrednictwem „D ążno- 
ści“ to  uskuteczni. Niech każdy napisze tak, 
jak  umie, a my w redakcyi nadamy temu od
powiednią formę.

K oledzy! rozszerzajcie naszą gazetkę przez 
silną agitacyę w kole W aszych Kolegów  i Zna
jom ych, „D ążn ość" bowiem je s t waszym rze
cznikiem, broniącym waszych interesów. —  
W szelkie korespondencye należy przesyłać pod 
adresem : R e d a k cy a  „D ążności" Rzeszów .

O becne nasze położenie.
W o b ec ciągłych fermentów parlamentarnych sprawa 

nasza znalazła się dość w trudnem położeniu. Stała  
obstrukcya posłów klubu słow iańskiego, podsycana 
zaciekłą nienawiścią do niemców, uniemożliwia prawi
dłowy tok prac parlamentarnych, a kto wie, czy nie 
zakończy się rozwiązaniem Izby poselskiej. Tern samem 
więc Rząd, na którego godzą pociski obstrukcyi, a któ
rego rekonstrukcyi żąda bezwarunkowo opozycya, nie 
je s t pewnem sw ego stanowiska i jak o  taki, nie będąc 
pewnym jutra, nie może na przyszłość dać przyrzecze
nia uwzględnienia słusznych naszych postulatów . —  
D latego też wstrzymaliśmy się z wysłaniem deputacyi 
do W iednia, m ającej na celu przedstawienie central
nemu Rządowi i P P . Posłom  naszej sprawy, tem bardziej,

że krakowska deputacya po poniesieniu znacznych ko
sztów podróży i pobytu w W iedniu, przywiozła z sobą 
to , co  my tu na wstępie piszemy.

O becn e nasze położenie je s t  trudne, gdyż —  ja k  
powiedzieliśmy —  w obec niepewnych losów parlamentu 
a może i gabinetu, wysłanie obecn ie deputacyi naszego 
Stowarzyszenia, byłoby karygodnem marnowaniem wspól- 
nego grosza i sił.

Pozostaje nam w yczekać, co  jesień  przyniesie, skoro 
się bowiem zbierze Izba poselska, da się wtenczas 
zaraz poznać stan i zdolność do pracy Izby posel
skiej, a  o ile wszystko pójdzie prawidłowym to- 
,K  m, wtedy korzystając ze sposobności, nie omieszkamy 
przez odpowiednią deputacyę zapukać do wrót spra
wiedliwości.

W k rótce w ięc może losy nasze zostaną złożone na 
szali spraw państwa.

G łos b. urzędnika państw ow ego w spra
wie doli prow izorycznej służby przy in- 

stytucyach państwowych.

D w a n a ście  la t  w ste cz .

D wanaście lat z górą mija ja k  c . k. Rząd zrozu
miał, że funkeyonaryusze je g o  instytucyi, powinni być 
stosow nie do kwalifikacyi i łożonej przez nich pracy 
odpowiednio wynagradzani, tem bardziej, że warunki 
bytu ludzkiego skutkiem w zm agającej się w przerażający 
sposób drożyzny, sta ją  się coraz uciążliwszymi. —  Żywo 
jeszcze dotąd sto jące w pam ięci słow a b . prezydenta 
ministrów I. E . Dra K ó rb era : „ j e ż e l i  s i ę  o d  c z ł o 
w i e k a  w y m a g a  k w a l i f i k a c y i  i w y d a t n e j  
p r a c y ,  t r z e b a  g o  o d p o w i e d n i o  w y n a g r o 
d z i ć "  —  wypowiedziane do deputacyi urzędniczej 
w r. 1901 , znalazły oddźwięk w całej pełni odnośnie 
do kategoryi urzędniczych a w dalszym ciągu stałych 
(za dekretem ) sług rządowych, niemniej pomocników 
a względnie ofieyantów kancelaryjnych.
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S k u tk i re fo rm y .

Zreformowano system awansów, pracy, płacy etc. 
a reform a ta  jakkolw iek pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia, to jednak uregulowała ona w przeważnej części 
byt ludzi pracy mozolnej, nerwowej, wykonywanej nie
raz wśród pożałowania godnych represaliów, intryg 
a często niczem nieusprawiedliwionego przeciążenia 
pracą człowieka, d latego, że człowiek ten ma jedną 
rozetę na fioletowym kołnierzu, więc słuchać i ciągnąć 
musi jarzm o za siebie i sw ego złotokołnierzow ego prze
łożonego, który pod pretekstem  kontroli i czynności 
podwładnych mu funkcyonaryuszów, spaceru je nieraz 
od rana do wieczora.

P ro w iz o ry cz n i słu d zy.

O  ile w ięc reform a rządowa nie uwzględniła nale
żytego podziału pracy w stosunku do wynagrodzenia, 
o  ty le je s t ona uciążliwą, natom iast w całości je s t ona 
bolesnem  szyderstwem, urąganiem wiecznie głodnym 
a  w pracy wyzyskiwanym masom najniższych sług ck. 
Rządu, mianowicie posłańców sądowych, prowizorycz
nych sług rządowych i pomocników woźnych m ających 
przecież prawo zaliczania się do tych, którzy swą w pot 
obfitą pracę składają w pokorze na ck. ołtarzu. O  nich 
to zapomniano —  zapomniano o tych maluczkich nę
dzarzach, których grzeje słonko miast ognia, a głód 
im tuli do snu wiatrem oschłe powieki. Biedacy ci, 
którzy w obronie swej nędznej w egetacyi nie podnieśli 
głosu bądź z braku odpowiedniej inteligencyi, bądź to 
z prostej obawy przed narażeniem się ich wielmożno- 
ściom pp. przełożonym —  zostali przy reform ach po
minięci, chociaż pierwsi uwzględnieni b y ć powinni. 
Pono istnieje jak ieś mdłe rozporządzenie tyczące się 
ich bytu, ale ja k  powiedziałem mdłe i do tego  — * na 
papierze —  w wykonaniu nie widać go. —  O becn ie 
zrozumieli ci biedacy, że o by t swój taki, ja k i im słu
sznie się należy, zmuszeni są sam i w alczyć i to  wal
czyć legalnie, ale najenergiczniejszym i środkami, bo 
dziś ck. Rząd —  bezsprzecznie —  liczy się ze zorga
nizowaną siłą.

W  te j to  sprawie będ ącej piekącą bolączką na 
ciele  hierarchii rządowej, pozwalam sobie skreślić kilka 
moich uwag i spostrzeżeń zebranych na podstawie 
własnych spostrzeżeń podczas mej wieloletniej służby 
sądow ej, śledząc obecnie w czasopiśmie „ D ą ż n o ś ć "  
przejawiający się ruch zapomnianych i pokrzywdzonych.

Szanow ni Panowie, pozwólcie, że na tern miejscu 
przypomnę W am  zasadę, ja k ą  kierowały się całe na
rody w swej historycznej przeszłości, a jak a  każdą 
walkę czyni skuteczną, t j :  „W  j e d n o ś c i  s i ła " .

Każdy posłaniec sądowy, każdy prowizoryczny 
woźny, pom ocnik itd. jakiejkolw iek kategoryi służby 
rządowej powinien b e z  w y ją tk u  przystąpić do stowa
rzyszenia zawodowego, gdzie przez odpowiednie wkła
dki i przedstawianie sw ego zdania, pracuje wspólnie 
dla dobra ogółu.

K t o  r o z m y ś l n i e ,  l u b  z o p i e s z a ł o ś c i  n i e  
c h c e  p r z y s t ą p i ć  do s t o w a r z y s z e n i a ,  a l b o  
n i e u z a s a d n i e n i e  o b a w i a  s i ę ,  b ę d ą c  m a ł o 
d u s z n y m  —  te n  j e s t  z d ra jc ą  słu szn ej sp raw y  
z a  j a k ą  w a lc z ą  je g o  k o le d z y  i nie w a r t  je s t  
m ia n a  cz ło w ie k a .

R ę k a  w r ę k ę ,  z g o d n i e ,  z c z o ł e m  d o  g ó r y  
w z n i e s i o n e  m,  ś m i a ł o ,  b e z  l ę k u  p o w i n n i  
ś c i e  d ą ż y ć  n a p r z ó d ,  a  s ł u s z n e  w a s z e  ż ą 
d a n i a  m u s z ą  b y ć  u w z g l ę d n i o n e .

B ia li m u rzyn i.

N ajbardziej w pracy wyzyskiwani a w płacy po
krzywdzeni są posłańcy sądowi. D ola posłańca sądo
w ego je s t czemś, coby można w narodzie prawdziwie 
cywilizowanym pokazywać jak o  okaz ofiary średnio
wiecznych rządów. Posłaniec sądowy to mało niewol
nik, to m iotła, którą można wymiatać najbardziej za
śm iecone kąty i to szybko bez przerwy, a skoro się 
zedrze, wyrzucić jak o  inny śm ieć. Żywot swój pędzą 
posłańcy w mozolnej pracy na polach, ja k  koczujący 
cyganie, wśród deszczu, zimna, śniegu, upałów, nierza
dko o głodzie, niewyspani, gdyż świt ich ściąga z łoża 
a  późna n oc kładzie w kąt z łaski gdzieś we wsi 
ofiarowany, zaś po niewielu latach takiej służby stają 
się ofiarami ciężkich nieuleczalnych chorób ja k  reuma
tyzmu, dychawicy, przemarznięcia itp. —  a wtedy idź 
miotło na śm iecisko, boś się już zdarła!

Z wprowadzeniem nowej procedury w sądownictwie, 
wprowadzono różnorodną niemniej dość skomplikowaną 
manipulacyę przy doręczaniu pism sądowych, w nastę
pstwie czego wymaga się od posłańca sądow ego pe
wnego uzdolnienia, czytelnego pisma, znajomości języka 
niem ieckiego, polskiego i ruskiego, słowem pewnej dozy 
inteligencyi, k a ż e  s i ę  mu  s p i s y w a ć  n a  m i e j s c u  
w e  w s i  a k t y  z e j ś c i a  p o  z m a r ł y c h  o s o b a c h  
(spełnia w ięc w tym wypadku funkcye urzędnika), 
a  wreszcie doręczać wezwania na bardzo bliski termin 
we wsiach nieraz 2 — 3 mil i w ięcej od siedziby sądu 
oddalonych. Niektóre Sąd y  wyposażono w tym kie- 
lunku w rowery, ale ten pomysł ja k  wiele innych, gdzie 
ludzi maszynami usiłuje się zastąpić, okazał się niepra
ktycznym, gdyż posłaniec rowerem we wsi wszędzie 
i zawsze nie dojedzie, a bacząc na ck. rower, więcej 
czasu marni, aniżeli bez tego  pom ocnika, szczególniej 
na terenach górzystych, jak  powiaty nowotarski, ży
w iecki, sądecki a już i myślenicki, niemniej podczas 
słotnych pór roku. T o b y  były niektóre przykłady słu
żby zewnętrznej poza gmachem sądowym —  a teraz 
przypatrzmy się służbie wewnętrznej t. j .  w gmachu 
sądowym.

T u  przedewszystkiem posłaniec musi się wyzuć 
absolutnie z ludzkiej godności, musi panu radcy (on 
teg o  nie wymaga, ale lubi i nie wzbrania) m ów ić: „ca
łu je rączki", panu oficyałow i: „padam do nóżek wiel
możnemu panu oficyałow i", przynieść tytoń, parasol 
z domu pana sędziego, list prywatny pana oficyanta 
wrzucić do skrzynki pocztow ej, w ysłuchać ca łeg o  sze
regu upomnień i wytyków opóźnień, które w miarę ja k  
się ma męża kucharki „prenotow anego" na „po
sad ę" posłańca, zwrastają do niezliczonych ilości —  
wreszcie przyjąć słow a: „bałwan, tuman, stary osioł 
itd ."  z którymi posłańcy przy niektórych Sąd ach  są 
już tak oswojeńi, że nawet nie próbują protestow ać, 
bo i jakże m ogą protestow ać, skoro w razie protestu 
znajdzie się obrażony posłaniec w dodatku na bruku.

Jak aż to  pożałowania godna dola tego  posłańca, 
ale bardziej jeszcze pożałowania godna nędza moralna 
takiego pana urzędnika, który człowieka śmie w ten 
sposób traktow ać. Sm utne to  —  ale prawdziwe —  na 
to zaś W ysoki ck . Rząd patrzy zamkniętemi oczami.

A  teraz jakież wynagrodzenie otrzymują posłańcy 
sądow i? Za czynności prywatne ja k  przynoszenie tyto
niu, parasoli, listów, przekąsek etc. nie płaci się im nic, 
gdyż spełnianie tych zleceń powinien mieć posłaniec 
za zaszczyt, zaś za czynności urzędowe otrzymują np. 
42  K or. miesięcznie (M yślenice) —  4 6  Kor. miesięcznie
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(Ulanów) (? !)  chyba dlatego, że gdzie gór nie m a to 
je s t błoto po kolana i na odwrót.

D ola prowizorycznych sług innych kategoryi przy 
wszystkich rządowych instytucyach nie ustępuje ani na 
jo tę  doli posłańców sądowych, wszędzie wyzysk pracy, 
płaca co  na suchy chleb w ystarcza, deprawacya po
czucia ludzkiej godności biorą górę.

C o czy n ić k o n ieczn ie  n a le ż y ?
D latego pokrzywdzeni powinni całą siłą dążyć do 

polepszenia sw ego bytu a czynić to m ogą jedynie przez 
wstąpienie do sw ojego stowarzyszenia.

Nie chcę tu bynajmniej krytykować postępowania 
Szanow nego W ydziału Stowarzyszenia, ale wielka 
szkoda, że na zgromadzeniu w dniu 23  m aja br. nie 
uchwalono wniosku p. Kazimierza W arzyboka o pod
wyższenie miesięcznych wkładek członków. B y ł to wnio
sek może nienależycie sformułowany, ale w gruncie 
rzeczy nader doniosłego znaczenia. N ie o koszta pety- 
cyi tu chodzi, która w obec teraźniejszych fermentów 
parlamentarnych nie odniosłaby może i tak  obecnie 
skutku, ale chodzi tu o to , aby bez rozwlekania akcyi 
posiadać zapasowy fundusz, któryby przedewszystkiem 
pozwolił wydawać czasopismo „ D ą ż n o ś ć "  przynaj
mniej co miesiąc, w większej ja k  dotąd ob jętości oraz 
umiejętnie redagow ane, wolne od tych ciągłych szablo
nowych próśb bezechowych, których setki w alają się 
w kurzu biur ministeryalnych, pismo, któreby czytał 
każdy interesowany bez wyjątku a temsamem było ono 
głosem  silnej organizacyi, prawdziwym wyrazem żądań 
tysięcy pokrzywdzonych, poważnym apelem do tych, 
którzy z obowiązku winni się opiekow ać dobrem lodz- 
kości. Czy członek płaci 40  czy 60  a nawet 8 0  hal. 
miesięcznie, to wszystko jedno —  bez tych 40  groszy 
rodzina jep o  bardziej głodniejszą nie będzie, a samej 
sprawie wiele to pomoże. Im większy fundusz, tern 
większe, lepsze a tern samem bardziej pożyteczne pismo, 
a im liczniejsi czytelnicy, tern silniejsza organizacya 
i bliżej celu !

K ilka tych słów przesyłam W am  Szanowni Pano
wie z dołączeniem słów szczerej sympatyi i zapewnie
niem stałej pom ocy w W aszem  czasopiśm ie niemniej 
organizacyi w edle moich skrom nych, ale szczerością 
owianych sił.

Szczęść Boże słusznej sprawie!

S t e f a n  P r z e p o ls k i ,  redaktor, 
b y t y  c .  k .  u r z ę d n ik  s ą d o w y .

Kronika.
W sz y stk ich  S z. K o le g ó w -cz ło n k ó w  naszego

Stowarzyszenia upraszamy o w y r ó w n a n i e  z a l e 

g ł y c h  w k ł a d e k  m i e s i ę c z n y c h , które bezzwło-

cznie przesłać należy na ręce  kol. F r a n c i s z k a

G o n t n i k a ,  skarbnika Stowarzyszenia w Rzeszowie.

O p ie sz a ło ść  i —  w y trw a ło ś ć  w  p r a c y . O d  je 
dnego z Kolegów , prowizorycznego woźnego podatko
wego w pewnem zachodnio galicyjskiem  mieście, otrzy
mujemy następujące pism o:

„O d dłuższego czasu starałem  się nakłonić kilku 
moich współkolegów, dzielących nielepszą odemnie dolę, 
aby  przystąpili do naszego Stow arzyszenia, które jako

tak ie jedynie może wywalczyć dla nas lepszy byt, z dzi
wnym atoli spotkałem się oporem  ze strony tych pa
nów i nie wiem doprawdy czemu przypisać należy, że 
są na wszelkie rady odporni. O d  3  m iesięcy mej pracy 
w tym kierunku zaledwie dwóch przystąpiło do Stow a
rzyszenia, reszta zaś p i ę c i u  ociąga się, jakgdyby im 
dobrze było w obecnem  jarzmie niedoli —  nie straszy 
mnie jednak ich opieszałość i mam nadzieję, że opie
szałość ta zniknie przy nieustającej mej pracy a opie
szali sami zrozumieją, iż nie m ogą b y ć trutniami wśród 
skrzętnie pracujących pszczół!"

Zam ieszczając te  kilka prawdziwie serdecznych słów 
dodajem y, że przykład pracy organizacyjnej pana K o 
legi W . . .  powinien znaleść licznych naśladowców, b o
wiem nie wystarczy 40  hal. przesłać i gazetkę przeczy
tać, ale trzeba starać się, aby w każdem najmniejszem 
miasteczku nie znajdował się ani jed en  prowizoryczny 
sługa rządowy, któryby nie by ł członkiem Stow arzy
szenia. O św iecać ciemnych i garnąć ich pods ztandar 
„D ążności" oto pierwszy nas wszystkich obow iązek —  
w pracy zaś nie powinniśmy spocząć, aż kiedy będziemy 
mogli rzec: „zaśpiewajmy hymn dziękczynny, albowiem 
krzywdy nasze nagrodzone zostały.

C z y ta n ie  g a z e t . O d  kilku S z . K olegów  otrzy
maliśmy zapytanie, jak ie  gazety (tygodniki) najlepiej 
prenumerować. —  O tóż w tym kierunku zalecamy 
Sz. K olegom  co  tydzień w ychodzącą gazetę „ P r a w d ę " .  
Je s t  to pismo bardzo poczytne, zawiera zawsze wiele 
ciekaw ych rzeczy, a przez czytanie „Praw dy" nabywa 
niejeden uświadomienia. My w naszej „D ążności" nie 
możemy pisać o wszystkiem t. j .  o gospodarstw ie, po
lityce, zamieszczać powieści —  to  też jeśli kto ch ce —  
a je s t to rzeczą konieczną czytać gazety —  niech sobie 
zaprenumeruje „ P r a w d ę " .  D o niniejszego numeru 
dołączam y numer okazowy „Praw dy".

„ K to  ra n o  w s ta je , te m u  P a n  B ó g  d a je “ .
Przysłowie to zastosow ał całkiem  trafnie jed en  z na
szych kolegów-członków do Stow arzyszenia dekreto
wych sług państwowych, którzy od trzech la t związani 
w silne stowarzyszenie, m ając własną co  m iesiąc regu
larnie, w dużej o b jętości, w Krakow ie wychodzącą ga
zetę „G łos służby państw ow ej", wywalczyli sobie już 
znaczne polepszenie bytu.

Pracujmyż w ięc raźno, abyśmy i my m ogli o sobie 
pow iedzieć: „D ał nam Pan B ó g , bośmy r a n o  wstali 
do p racy !"

„ S o c y a lis ta “ i p a n  p rz e ło ż o n y . Jednem u 
z członków kol. K ., gorliwemu działaczowi naszego S to 
warzyszenia przypadło od sw ego pana przełożonego 
(kancelisty przyp. red.) miano „socyalisty", którem pan 
oficyał posługuje się, kiedykolwiek ma dać jak ie  zle
cenie swemu podwładnemu posłańcowi.

D od ać należy, że posłaniec K ... w cale sobie z tego 
nic nie robi i przeciwnie w dwójnasób działa na ko
rzyść stowarzyszenia —  dziwnem ale je s t , dlaczego 
pan kancelista ochrzcił posłańca właśnie mianem „so
cyalisty" —  snać pan ten ma takie p o jęcie o socyali- 
źmie i nawzajem o naszej działalności, nie m ającej nic 
w spólnego z programem socyalistycznym —  ja k  żaba 
o astronomii.

Szanowny panie oficyale, nie drwij pan z biedaka, 
aby słusznie nie zastosowało się do pana przysłowie: 
„najgorzej ja k  z  p an ".

Zastrzegamy w końcu, że tego  —  spodziewamy
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się —  jed n eg o  wypadku, nie należy podporządkowy
w ać pod ogó ł panów urzędników kancelaryjnych, którzy 
przeważnie słusznej sprawie naszej są przychylni. W y 
ją tk i wszędzie się znajdą, o ile zaś one są szkodliwe lub 
przykre, należy je , ja k  w niniejszym wypadku piętnować.

O d  Wydziału Stow arzyszenia.
W kładki miesięczne zechcą S z . Koledzy-członkowie 

przesyłać n a  r ę c e  sk a rb n ik a  k o l. F ra n c is z k a  
G on tn ik a, prżyczem należy podać wyraźny adres prze
sy ła jącego i za który m iesiąc wkładkę się uiszcza. 
W sz e lk ie  k o re sp o n d e n cy e  n a le ż y  a d re so w a ć  
n a  r ę c e  s e k r e ta r z a  S to w a rz y sz e n ia  k o l. S te 
fa n a  S m e rte n iu k a  prowizorycznego woźnego w Rze
szowie.

W ydział Stow arzyszenia uprasza dalej gorąco  na 
tern miejscu wszystkich prowizorycznych sług, w szcze
gólności prowizorycznych dozorców więzień, aby wszyscy 
bez wyjątku przystąpili do Stowarzyszenia, tembardziej, 
źe właśnie wysyłamy deputacyę do m iarodajnych czyn
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ników w W iedniu, m ającą na celu przedstawienie zgrozy 
obecnego położenia prowizorycznych sług i wezwanie 
przedstawicieli ludu do jaknajenergiczniejszego działania 
w kierunku polepszenia doli wszystkich prowizorycznych 
sług państwowych. —  N iechaj nie będzie jed nego, 
któryby chciał się tuczyć cudzą pracą, któryby chciał 
żyć później w lepszej doli, nie w alcząc o nią obecnie.

Szczegółow e sprawozdanie z czynności Stow arzy
szenia zamieścimy —  dla braku m iejsca —  w nastę
pnym numerze „D ążności".

Z koleżeńskiem pozdrowieniem 
W  y d z i a ł.

O dpow iedzi R ed akcyi.
K o l .  R . M. Prosimy o dalsze wiadomości —  za

mieścimy w następnym numerze.
P a n  H a r   Prosim y W as Panie K olego, abyście

dalej pracowali nad rozwojem naszego Stow arzyszenia, 
a  z sekatur n ic sobie nie robić. K to  mądry, i prawy, 
ten z pokrzywdzonych nie drwi, owszem im pom aga.

„ D Ą Ż N O Ś Ć "

O G Ł O S Z E N I A .

AŁŁIAM* A K C Y JN E  T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P IE - 

C ZEŃ  N A  Ż Y C IE  I R E N T Y  W  W IED N IU

N A J D O G O D N I E J S Z E  T A R Y F Y !  —  N I S K I E  P R E M I E !  —  40'/„ D Y W I D E N D A !
p rz y jm u je  s ię  n a  b ard zo  k o r z y s ta , w aru n k ach . D la P P . E m e ry tó w z y sl 
uboczne. -  W sz e lk ich  w y ja śn ie ń  u d zie la : „A llianz“  F ilia  K raków , F io ry a ń sk a  10.

A Ł E H T Ó W  W  WE  M I E J S C O W O Ś C I  piZyj ml' j e  s '® na l)arclzo korzysta , w arunkach. Dla P P . Em erytów  zyskowne zajęcie

M > i ! n A n i i l ! i v n m ! c v o  t ł r f n r ł l o  t .  zw. Sied em nastka (F e in e r  H erzo go w in er R au ch tab ak ) p aczka 34 hal. l ^ c a j p u p u i c t r u i c j ^ ^ t :  l y i u m e  i t. zw. T rzy n astk a  (M itte lfe in er t iirk isc h e r  R au ch tab ack ) paczka 26 hal.

T o  dw ie od m iany ty to n iu  w ró w n y ch  częśc ia ch  zm ieszan e, " I ^ T "  R ów nież nad zw yczaj sm aczn ą  je s t  w paleniu 
d a ją  d o sk o n a lą  m ieszan kę. —  B ard zo  sm a cz n ą  je s t  w  paleniu  ta  m ieszan k a  w b ib u tk b ch  ćy g a re to w y ch
i n a d a je  s ię  zn ak om icie  do’ tu tek  „ N O  R  I S “  oznaczonych  lite rą  „ P O B U D K A "

  w yrobu fa b ry k i „ N  O  R  I  S “  -.............  . ,■

Mr. W. Badowskiego w Krakowie.
 m  1 P r z e s t a ń c i e  p a l i ć  p r z e ź r o c z y s t e  b i b u ł k i !  —

p r i l  P r  A M Y  D o m  e k s p o r t o w y  z e g a r ó w , z e g a r k ó w , p r z y b o -  
r V / L L V n m  l  r ó w  z e g a r m is t r z o w s k ic h  i w s z e lk ie j  b lż u te r y l

I G N A C E G O  C Y P R E S A
W  K R A K O W IE -, U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  49 P .

1 n ik lo w y  z e g a re k  k ie s z o n k o w y  z  m a rk ą  s y s te m u  R o s -  
k o p f. p a te n to w a n y , z  p ię k n y m  n ik lo w y m  ła ń cu sz k ie m  
w ra z  z  w isio rk iem  z łr . l ‘9 a , ty c h  s a m y c h  z e g a rk ó w  3  sz t. 
z łr . 5 '50 , 8  s z tu k  10  z lr. —  B o g a to  i lu s tro w a n e  c e n n ik i 
p o lsk ie  n a  ż y c z e n ie  darm o i o p ła tn ie . Ż y c z ą c y  cen n ik  
z e c h c e  ia s k . n a d m ie n ić , w  k tó rem  p iśm ie  a n o n s  w y c z y ta ł.

JU L IU S Z  SŁOWACKI
i j e g o  „ O JC IE C  Z A D Ż U M IO N Y C H “

n a p i s a ł  B is k u p  B a n d u r s k i .
N ajpiękniejsze w ydaw nictw o ju b ileu szow e, ozdobione 9  obra-
  zkam i kolorow ym i w  p rześlicznej op raw ie . ----------
D o n a b y c ia  w  A dm in. „ P ra w d y “ w  K ra k o w ie .

Wiedeński BankZwiązkowy-Fdia w Krakowie
K a p i t a ł  a k cy jn y  130 m i l io n ów  kor.  KRAKÓW, RYNEK G Ł ,  LINIA A-B 44 Fundusze  reze rw ow a 3 0  m i l io n ów  kor.
P r z y jm u je  W K Ł A D K I  w  rach u n k u  b ieżącym  i na K S I Ą Ż E C Z K I  W K Ł A D K O W E .  P od atek  rentow y opłaca b an k  
z w łasn ych  funduszów . K u p n o  i sp rzed aż papierów  w artość., w alut i dew iz. U dziela p ożyczek w ekslow ych i n a  zastaw  
papierów . P rz y jm u je  w alory  w  przechow anie. W yp łaca  ku p ony i  w ylosow ane efek ta . P rz y jm . w szelk ie  z lecen ia  giełdow e.

O dpow ied. re d a k to r  i  w ydaw ca M ichał Rzucidło. D ru k a rn ia  „P ra w d y “ pod zarząd em  J .  Jo n d ro , K raków .


